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Nro XXVII. 
5. Kwietnia*

Artibus ingenuis ąucefita tft gloria, 
multif.

Óvid.

Z Darzyło fię mnie być w pewnym 
pofiedzeniu, gdzie wſzysęy iakom 

z twarzy y mowy zrozumiał, udawali 
fię za m§drych. Każdy ufiiowal tort
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wzięć wyższy nad drugiego. Kiedy 
ieden mowif, drugi oczy fpuściwſzy 
okazywał mierziączkę,inny przerywał 
mowę, poczytaiąc ſwoię powieść za 
za fłuchania godnieyszę, inny prze­
czył, inny wywracaiac fłowa, chciał 
z pierwſzego żartować tym dowci- 
pniey, im zlośliwiey do śmiechu 
twarz układał. Kiedy który co dow­
cipnie y rozumnie powiedział, drudzy 
okazywali nieokontentowanie, że 
młody z wifkszę mędrościę, niż ftarli 
popisywał fię. Za zniewagę tó fwoię 
•wfzyscy poczytali, ieśli krory żyw iey 
y  weſeley chciał dyłkurs prowadzić. 
Jeden drugiemu przeto zaczęi przy- 
ganiać. Ten powiada, że tak fię nie 
m owi to Iłowo; ow, że ieft a nie fę u- 
kładne, inny, że to nie. ieft polityka 
tak żywo rzecz opowiadać, o .ktorey 
nikt nie węrpi, inny odzywa fię, ina- 
czey to fię ma, lepiey ia wiem, y nie 
chce fam mowie y  ten dwćtnu kłam-

ftwo -
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(łwo,ow temu niewiadomość,innydru­
giemu zapomnienie, drugi innemu nie 
udatność na oczy wyrzuca, y na oflatek 
gdy tak każdy zbii fię z mowy,wſzyscy 
zamilkli. Dopiero ieden poziewaynie  
śmie gęby otworzyć ńa dyfkurs, drugi 
fię pociąga, y nie chce na iefta innego 
patrzyć,podparszy fię tęskni y rozrywki 
chce w kompanii użyć', a wſzyscy 
zgromadzili fię dla tego, aby fię za­
bawili; y  milczą dla te g o ,  że każdy 
fam chce, drugiemu niepozwalaiąc, mó­
wić, Dziwno mnie było, ze tak lu­
dzie, a ieſzcze, iako z ich poftawy Do­
kazywano, uczeni, w ten czas y na cym 
mieyfcu, kiedy y gdzie rozrywki fzu- 
kali, z utęfknieniem zabawiali fię. My- 
śliłem, że to muſzą być głowni nie­
przyjaciele, którzy dla tego fię fcho- 
d-zą, aby ieden drugiego ugryfif, y w 
czym podchwyciwszy umartwił. Aleć 
ffyszę, ii wfzyscy Bracią y kochanemi 
ieſzcze nazywaią fię. Zadumiałem • 
fię na to bardziey y kontradykcyi ób- 
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ęowania z tytułami pogodzić  do tych 
czas nię mogę. Nawet nieuczeni wię- 
dzę, źe konwersaęya ma za ceł albo 
rozrywkę, y w ten czas każdy nie do 
wyrządzenia drugiemu przykrości , 
ale do ukontentowania wſzyftkieh, ca- 
i§ ſwoią mowę y ufiinościę zmierzaj 
powinien 5 'albo pozyfikanie p rzy ja ­
ciół, y w ten ęzas każdemu ręfpekt y 
ukontentowanie oddane naywięcęy 
ſerc pociąga ; albo nauczenie fię, y o -  
świecenie, y na ten czas, każdego ro ­
zumu należy obroty y wyrazy uwa- 
żyć, pozwoliwszy mu niezmuſzonego 
naturalnego biegu, albo naoftatek wy- 
wiedzenie fię nowin, y v/ten czas, 
każdego trzeba wyiłuchać , ęo 
Słyszanego powiada y  z iakieini do­
wodami, nię zaś go za pierwszym Iło­
wem od mówienia odrażać- Jakoż- 
kolwiek ieſł, kompania, w ktorey fię 
znaydowalem, zeſzia fię y dla rozry­
wki? y dla zyſkania przyiafni y dla o-

święce-
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świecenia fię y dla nowin, y ten ko ­
niec ſwoiey fchadzki dobrze 'pozna- 
wała: chciała go dopiąć, ale śrzod- 
kow  do dopięcia użyć nie mogła, nie 
dla tego, zęby ich nie widziała, ale 
że każdy pierwſzy chciał mówić,  y 
tak? mowę dyszeć, iako fam fobie 
do upodobania w głowie ułożył. 
Gdym tak w ſohię decydował, aliści 
odzywa fię ieden : fzczęśliwe, prawi, 
o w e  wieki były, kiedy proftota fama 
ludzkiemi rz?dzifą fprawami. Rozu* 
mieigę, żefzczerość zaczyna chwalić, 
przydałem, że owe wieki, które tak 
flodko wſpomina^ były' złotemi tak 
pieknie od poętow opisanemi, gdzie 
każdy fam? cnot? y rozumem łzczę- 
śliwośęi życia używał y ftodkie dni 
przepędzał, nie widz?c ani przykła­
dów wyftępku f7X7.ęśliwego, ani nę­
dze niefzczęśliwey poczciwości. Lecz 
prawie wſzyscy mię okrzyknęli. D o­
bra ſzczerość, mówili,  ale z zarazo-

ney
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ney trucizną'Filozofii  teraźnieyszey 
takich iię zdań napiłeś. Z rozumu 
ſzczęśliwość nie może pochodzić, ani 
z  cnoty Filozofickiey. Fałsz więc 
ieft, że owe fzczęśćiem jaśniały wie­
ki y mogły nazywać fię z ło rem i: w 
których rozum panował y cnota była 
profta. Miałbyś raczey mówić, że 
owych wieków złotych cnota for­
malnie, a rozum materyalnie ſzczęśli- 
wość ludzką ſprawowały. Pytałem 
fię (kromnie, co to znaczy formalnie, 
a co materyalnie 5 lecz wſzyscy śmiać 
fię zaczęli, y iak z miny czytałem, za 
nieumiejętnego y proftaka mnie ofą- 
dzili. Wftyd mi fię było gniewać; 
przytłumiwszy więc w fobie pierwſze 
wzrufzenia, wniofłem że cnota bez r o ­
zumu porządnego w nikim być nie 
może; y to fałsz krzyknęli, chocia- 
żem na dowod przywodził zwierzęta, 
które iako bezrozumne nie mogą fię 
nazywać cnotliwemi, bo mówili, mo­

że
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ze być y w Szalonym człowieku cna- 
ta habitualną, chociaż nie znayduie fię 
w nim aktualna. Zamilkłem na te 
terminy nie chcęc fię na pośmiewiSko 
wydać dalsze, poStanowiłem oddalić 
fię od konwćrsacyi, krorey ięzyk natu­
ralny y iasno rzecz wyrażaięcy, za Fi­
lozofią truciznę ząrąionę ,  a terminy 
niezrozumiale zamędrość Sędzonojy 
nikomu przytym nie pozwalano mówić 
chyba albo Sprzeczać fię y uwać, albo 
teſknić y Smucić fię. fak proszę w tey 
konwersacyi fię ucieSzyć, gdzie każde 
flowo na nice brać wSzyscy gotowi ? 
iak fię zabawić, gdzie rozum na po ­
śmiewisko fię wyftawuie? iak mówić, 
gdzie w Samych terminach mowy Sens 
ginie ? Jak fię nauczyć,gdzie Sprzecz­
ka y upór rzędzi mowę? T e  wady 
zniożsży, coż inszego zoftanie, iak 
tylko owa rozrywka, owa Słodycz, 
owe pociechy, których k d z ie  koia- 
rzęc fię do grom ady w Społeczności 
znaleść ſzukaię, y  ktoremi, ieśli Sę ia-

kie
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kie przykrości życia ofitodzić pragnę 
zawſze y ftaraię fię. jeśli k tóry w 
konwersacyi chce (ławy nabyć, ludz­
kość, grzeczność y przyiemhość, żę- 
dzy iego powinna być zasadę, zało­
żeniem prawdziwey na tym gruncie 
chwały : mądrość, umieiętriość y ro- 
f t ropnośe ; a wfzyftkim przyiazń y 
ſźacunek okazany,dopełnieniem iego 
chwalebnych zawsze żędz y ufiło- 
Wania.


